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Ceny prenume.aiy.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
z ł  codzienną d w u k i o tn ą  dostaw ę 
do dom u dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w krajłi 
i monarchii:

m iesić . 2. K 5 0  h. II z 2.krot 3  K. -  h. 
kwarta:. 7  K. 5 0  h- w< syłką 9 K. — h. 
roczsiieyOk. — h.||p°cziow 3g K. — h. 
W N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach ziwiązku po­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  5  Koron. 
Z m iana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcy a, Administracya, D rukarn ia  
Lwów, ulica C horążczyzny 17— 1<>

Lwów, piątek 1 lutego 1907,

w y ^ b o d ^ i  & r a z y  d z i e n n i e

te poranne.
Ceny ogłoswń.

O g ło sz e n ia  (inseraty) za  1 w ienJ
petitow y lub jego m iejsce 2 0  hal. 
N a d e s ła n e  za wiersz petitow y lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D o n ie s ien ia  o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. z.a wiersz. 
D robne  o g ło sz e n ia  za wyraz 6  h, 
najm niej 6 0  halerzy. \Vyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

C eny oddzie lnych  num erów .
Nr. popołudn. 6  li. z przesyłką 10 n. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zwraca się.

Rękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do : Redaiccyi Seowa Polskiego we Lwowie. — Listy w spraw ach przedpłaty i odbioru pisma, og łoszenia i reKlamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a Polskiego we Lwowie. — A dres dla telegram ów : Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Adminisiracyi 7-40.

W y d a w u : in iynier W A C Ł A W  W O L S K I. ‘ kedaKtor nsezelny: a Y G M I W  ł l  iS lL im S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .

Piątek , 1 lutego.

I m i o n a :  R zynuk. - kat. D ziś: Ignacego B. ju t ro :  
N M. P. G rom nicznej — C r.-ka .. D ziś: 19 M ąkarya. 
Jutro: 20. Ewfyn.ija Weł. — S łow iańsk ie : D ziś: Zegoty. 
}a tro : M iłosława.

W schód stońca 7‘37, zachód 4'52.

P o c i ą f f i  K o le jo w e  odchodzą z e  Lwow a z d ..o rca  
'łow nego, (czas S r o a K o w o -c u r o p e jsk i; : do K raków ? 8  25*, 

8 35, 2'45ł , o '3 t\ 11, 4 0 5 ;  dc Rzeszowa 405, do
PoJwoioczysK  620 , lu ’55, 221*, 6 'i .j , 9’50: o o  Czerniowiec 
615, 9 20, 2 40*, 10 40, 2 ‘5 1 * ; do K jlo m y i 3 30; do S try ­
ja 11.3 0 ; d o  Law ocznego 7'30, 2'30, 6’25 ; dc S am b  . ra 
8 55, 4  15, 10*51 ; d o  Jaw urow a 6 55, 6 —  ; d o  Rawy 7 25; 
l . a b  (CO n ie d z ie lij;  do Bełżca 10--»5; do Stanisław ow a 
.5 68, du H usiatyna 9’10.

Pociągi Duspieszne opatrzone gw iazdką, nocne (od 6 
w ieczór do 5'59 rano) drukow ane czarno.

K edakcya „S tów  Polskiego" o tw arta  codziennie od 
godz. 9-tej rano  do 1-ej popoł. i c a  6-tej d c  8-ej w ieczo­
rem. W dni św iąteczne ot, godz. 11 do 12-tej w południe 
R edaktor naczelny przyjm uje od godz. 10 do 11-tej rano.

B ła z e n  I  D t b h w e k L  O sso lineum : B iblio teka o- 
tw arta co d z ie n n ie  m uzeum  w dni pow sz. (prócz poniedz). 
od 9—1 ,iadto we w tor. i p iątek  od 3—5, w nieuz. 11— 1. Bi­
blio teka U niw ersytecka codzienit godziny 8 do 1. M uze­
um bz ieduszyck icn . (T ea tra ln a  18) w godzinach p rzedpo ­
łudniow ych w dni pow sz. tu -g ło sz  — B iblioteka Poturzy- 
cka th r. D zieduszyckich, K arkow a 1. i7) codziennie 10—9 
prócz piątku. — M uzcam  p rzem ysłow e otw arte w dni 
pow szednie (prócz pon iedzia łku ) od godziny 9—2,w św ięt? 
oć godziny 10— 1. B iblio teka B aw orow skich (U jeiskiego 
2) cod»iert£ie oa g. 4 — 7 z w yjątkem  sobót. — Ribiio- 
tcKa PawliKOWSKich ęul. T r—cieao  Maj a 5) śroa> , so b o tv ‘ 
i n ieuziele od 1 1 - 1 2 . -  Bit liot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10- -1. B ib lio teka '1 uw arz. Szew czenki 
(ulic? C zarnieckiego 26) 2—b (p rócz  niedz. i św ruskich). 
Bib! N arndneso  D om u ( T e a tr a ln a  22) ve w torki, środy, 
piatKi soboty 9 - 1? 1 3—ó. — B iuiioieka gminy w yzna­
niowej izraelickiej (ul. św. S tan isław a 1 5) o tw arta co ­
dziennie z w yjątkiem  piątku i sobo tv  ł>d g. 5—8 w ieczór. 
B iblioteka publiczna T S. L. (Trzeciego M a]a5 , lp )o t.y -a i-  
ta  codziennie 5 — 7 popoł w niedzielę i św ięta 1 0 — 12 
w poł.

U j i t a w '  s t o l e .  W y s t a w y  z b i o r o w e  w T o­
w arzystwie przyjació ł sztuk pięknych (M uzeum przem y­
słow e) codz oe o. 10—4. ODłata 60 h. w niedz. 30 h .’

O a c a y ly  i  w y K ła d y .  P ow szechne W ykłady Uniw. 
inż. G. Sokolnick* „E lektryczność i jej zastosow an ia", zakł. 
fizycz. uniw. Długosze. 8 , o  g. 7 w.

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z a n i a .  W alny zjazd nau ­
czycieli i nauczycielek serninaryalnych w sali ratuszow ej 
o £ 10 r.

\ 1 i d 0 n J s l t a  I  z a b a w y .  Bal T echnickiego ko ła  p o ­
mocy przem ysłow ej w Kasynie m iejskiem . — W ieczorek 
Tow arzystw a pom ocników  kancelaryjnych w D om u N aro- 
dnym

T e a t r  m i e j s k i .  D ziś o  goaz. 7 w ieczór „Niech 
żyje życie !", dram at w 5 akt. H erm ana Suderm ar.a,

Z  B a d y  m i e j s k i e j *

Brak opału. — Co słychać z rezygnacyą radnych? — 
Organizacya dobroczynności.

Na wczorajszem posiedzeniu Raay, prezydent chciał 
się widocznie pochwalić, co zrobił dla miasta w sprawie 
opału i w tym celu zapewne zamówił sobie inierpelacyę, 
tak  to przynajmniej wyglądało. Z ^ y f r  jednak, które 
zacytował, wykazało się, do czego doprowadził. O to  we­
dług badań m agistrackich w całym ^Lwowie było przed 
dwom a dniami 117 i pół sągow  <^ii4va.

Czyż nie było obowiązkiem^ i prezydyum prędzej 
coś zaradzić, aDy me przyszło do Yfkiego braku i nie­
słychanej drożyzny opału? Przy tej ^ b so b n o śc i podnieść 
należy przyznanie się prezydenta do winy m agistratu — 
czemu sfery m agistrackie tak zaprzeczały —  do sprzedaży 
drzewa z lasów miejskich handlarzowi. (Patrz artykuły 
„Słow a Polskies o l< p. t. D iożyzna opału). M iasto do ­
stało nauczkę —  powiedział piezyaent —  no i zapewne 
m agistrat wyciągnie z tego naukę.

Pan prezydent był widocznie przygotow any, jak to 
podnieśliśmy, na interpelacyę r. Neum ana, nie spodzie­
wał się jednakowoż interpelacyi r. dr. Dwernickiego 
i stąd widać, to  niestosow ne tłóm aczenie, że nie może 
odpowiedzieć na pytanie jego, dlaczego kilku radnych 
zrezygnow ało, bo to  dalszy ciąg przerw anego posiedzenia, 
gdy tym czasem  z całą gotow ością odpowiadał na inter­
pelacyę r. Neumana. A zwleka p. prezydent z tą  od ­
powiedzią już prawie poł roku. Czyżby kom uś zależało 
na zw łoce?

Z resztą całe posiedzenie zajęła dyskusya nad re­
gulaminem dobroczynności, któr? jeżeli pójdzie dalei 
w takiem jtempie, zajmie cr n i.y*' ‘eszcze jedno po­
siedzenie Rady.

Przed porządkiem  dziennym posiedzenia, które 
rozpoczęło się o gudz. 7 i pół, zapytał r. N e u m a n  
prezydenta, czy praw dą jest, że powodu praku opału 
we Lwowie należy szukać w braku w agonów ?

P rezydent M i c h a l s k i  odpowiedział, że zbadał 
tę  spraw ę u sfer Kompetentnych (u dyr. Rybickiego) 
i dowiedział się, że w agonów  jest aż nadto, niema ich 
jednakowoż czem napełnić, bo brak drzewa i węgla.

Prezydent polecił dwom urzędnikom zbadanie 29-go 
b. m. stanu zapasu opału na składach lwowskich, no 
i badanie to  dało zastraszające cyfry. O to  na wszyst­
kich składach lwowskich znaleziono 20 w a g o n ó w  
w ę g l a  i 117 i p ó ł  s ą g a  d r z e w a ! !  W obec tego 
prezydent udał się wraz z dyr. Rybickim do nam iestnika 
hr. Potockiego, z którym  odbyli prawie godzinną kon- 
ferencyę, prosząc go, czyby nie dało się zaopatrzyć 
Lwowa w opał, iak to  uczyniono w W ’eaniu. N am iest­

nik zaraz w obecności prezydenta zatelefonował do  mi­
nistra spraw  wewnętrznych i m inistra kolei, aby posta­
rali się o opał dla Galicyi. I o to  już wczoraj wieczo­
rem  zgłosił się do prezydenta dyr Rybicki z oznajmie­
niem, że według depeszy, otrzym anej z Wiednia, nadej­
dzie dziś do Lwowa 100 wagonów węgla brunatnego.

M agistrat ze swej strony zakupił 100 wagonów 
drzewa, a nadto polecił dostawcy węgla dia rzeźni m. 
aby ten węgiel (50 wagonów), który ma dostawić w le- 
cie b. r., dostawił natychmiast.

Węgiel ten i drzewo będzie się już od dziś sprze­
daw ać w kom isaryatach, które otrzym ały polecenie 
spizedaw ania opału przedewszystkiem tym ubogim, k tó­
rzy kupują opał na centy (5 i 10 e t ) ,  aby przynaj­
mniej tych biedaków uchronić od wyzysku handlarzy. 
(Brawo).

W sprawie tej zabrał głos r. P a w l e w s k i  i za­
pytał prezydenta, czy ma wiadom o o tern, że niektó­
rym zakładom  miejskim grozi zastój z powodu braku 
paliwa. Tak wielkie m iasto, jak Lwów podniósł daiej 
mówca, powinno mieć własne składy opału i sprzeda­
wać je „en detail" i byłaby stąd podwójna Korzyść. 
M iasto m ogłoby robić dobre interesy —  bo drobiazgo­
wa sprzedaż opłaca się bardzo dobrze i stworzyłoby 
się konkurencyę niesumiennym handlarzom drzewa.

Prezydent odpowiedział, że m agistrat otrzym ał 
bież. zimy taką nauczkę, że już stanow czo w przy­
szłości nie sprzeda nikomu drzewa z własnych lasów. 
Co do zakładów  miejskich —  to im dotychczas zastój 
nie grozi. Rozeszła się wprawdzie pogłoska, że ga­
zownia stanie —  ale prezydent zbadał, że zapasy wę­
gla w gazowni w ystarczą jeszcze na kilka tygodni, 
a  nadto wciąż nadchodzą nowe zapasy.

Na tern skończono z opalem, a nastąpiła drażli­
wa spraw a rezygnacyi trzech radnych (dr. Dylewskiego, 
Próchnickiego i dr. SteczKOwskiego). Poruszył ją r. dr. 
D w e :  n i c  ki ,  który przypom niał prezydentowi uchwa 
łę  ostatniego tajnego posiedzenia Rady miejskiej, według 
której prezydent miał na najbliższem posiedzeniu jawnem 
przedstaw ić rezygnacye wspomnianych radnych i pow o­
dy ich. Tym czasem  minęły już dwa posiedzenia, a p. 
prezydent nic.

Prezydent cdpow ieaział, że uczyni to  na następ- 
nem posiedzeniu, bo wczorajsze by ło  tylko dalszym 
ciągiem poprzedniego posiedzenia — nie dopuszczają­
cym żadnych wstępów. (G ło sy : „A m terpelacya w spra­
wie opału?*)

Przystąpiono wreszcie do porządku dziennego, do 
przerwanej dyskusyi nad organizacyą m. dobroczynności. 
W obszernej tej dyskusyi zabierali głos rr. L a s k o -  
w n i c k i ,  M a r k i e w i c z ,  dr.  D w e r n i c k i ,  dr  M i-

C O N a N d o y l e

TRZEJ KORESPONDENCI
Tłum. z angielskiego 

BR. N E U F E L D O W N A .

(Ciąg dalszy.)
„Dalsze szczegóły, dotyczące istotnej natury tru ­

dności napotkanych, ogłoszone będą później. N a linii 
komunikacyjnej spokój zupełny, jakkolwiek zwykle upar- 
te pogłoski o obecności derwiszów w pustyni zacho­
dniej obiegają w dalszym ciągu. —  O d naszego wła 
snego korespondenta".

—  No, i cóż? —  zawołał Scott tryumfująco, 
a białe jego zęby zabłysły nagle między czarnerm wą- 
sam i. —  W ten sposób daje się żer kochanej publiczce.

-— Czy t °  zainteresuje czytelników ?
— O, ich interesuje wszystko. Chcą wiedzieć 

wszystko, co się dzieje i satysfakcyę spraw ia im myśl, 
*e jest taki pan, co >ier/e stów kę na miesiąc, jedynie 
za to , żebv im wszelkie szczegóły donosić.

— Bardzo panu jestem wdzięczny, że mnie pan 
tego wszystkiego uczy.

—  fest to  wprawdzie nie w porządku, albowiem 
jesteśmy tu osiatecznie po to , żebyśmy się navi,zajem, 
o ile możności, podchodzili. N iem a już jajek i musicie 
się zadowolić m arm eladą. Oczywiście, jak mówi Mor- 
t mer, taki telegram , jak ten, n ie m a  żadnego znaczenia, 
chyba to  jedno tylko, żeby dowieść, że jesteśmy w Su­
danie, a nie w M onte Carlo. Ale, gdy przyjdzie do po- 
ważnei roboty, każdy musi pracować dia siebie.

—  Czy to  koniecznie potrzebne ?
—  Ależ ma się rozumieć.
—  A mnie zdawałoby się, że, gdyby trzej kore­

spondenci porozumieli się i dzielili się wzajemnie nowi­
nami, jakie otrzym ują, Dyłoby to  daleko lepiej, niż gdy­
by każdy działał na swoją ręk ę ; nadto spędzaliby czas 
daleko przyjemniej.

Dwaj starsi mężczyźni siedzieli, trzym ając w rę- 
kacn chleb z marm eladą, a na ich twarzach oabil się 
wyraz niekłam anego niesmaku.

—  Nie jestesmy tutai dla przyjem nego spędzania 
czasu —  rzekł M ortim er, a z po za jego okularów  
strzeliła błyskawica, —  Jesteśm y tu potu, żeby jak naj­
lepiej obsłużyć swoje dzienniki. Jakże m ogłyby one wy­
przedzać się wzajemnie, gdybyśmy nie czynili tak sam o. 
Jeśli mamy się porozum iewać z sobą, to  już lepiej prze­
cież odrazu połączyć się z Reuterem.

—  Ależ pozbawiłoby to  nasz zawód całej chwa­
ły! —  zawołał Scott. -  Teraz najprzemyślmejszy z nas 
pierwszy puszcza na drut swój tow ar. A jakąż pobudkę 
mielibyśmy do zabiegów, gdybyśm y się dzielili na równi 
zebranym  m ateryałem ?

—  A na razie ten, kto posiada najlepszy rynsztu­
nek, ma najlepsze szanse, —  zauważył M ortimer, rzu­
cając okiem na rasow ego gniadego kuca i na małego 
taniego siwka syryjskiego. -  Tu czeka nagroda za za- 
biegliwości i przedsiębiorczość. Każdy niechaj pracuje 
dla siebie, a nagrodę niechaj otrzym uje najzdolniejszy.

—  I tu jest pole do wykazania, kto najzdolniejszy. 
Naprzyklad ten Chandler. Nie byłby nigdy doszedł do 
tej sławy, gdyby nie działał zawsze na w łasną rękę. 
Słyszeliście, jak udawał, że złamał nogę, wysłał kolegę 
korespondenta po doktora i, dzięki tem u, dostał się 
pierwszy do biura telegrafu.

— Czy, zdaniem pana, takie postępowanie było  
słuszne?

—  W szystko jest słuszne. T o  walka pańskiego 
sprytu z moim sprytem .

—  Jabym nazwał taki postępek niehonorowym.
—  Nazwij go, jak zechcesz. Dziennik Chandler a 

miał opis bitwy a inne go nie miały. T o w y o b iło  
Chandler’owi rozgłos. .

—  Albo taki Westlake —  odezwał się M ortimer, 
nakładając tytoń do fajki. — Hola, Afodul, zbieraj ta le­
rze! W estlake wysiał swoją depeszę dzięki tem u, iż za­
pewnił, że jest kuryerem rządowym , co mu pozwoliło 
b iać  do przeprzęgu konie rządowe. Dziennik W ostlake'a 
sprzedał wówczas pół miliona egzemplarzy.

—  Czy i to  lest słuszne i uczciwe?
—  Dlaczego nie ?
— Mojem zdaniem, to  patrzy trochę na kradzież 

i kłamstwo.
—  A jabym  się tam  nie w ahat Konie k raść  i k ła­

m ać, by lebym  ty lko  mógł m ieć ko lum nę dla siebie 
w dzienniku londyńskim . A ty , S co tt?

—  Jabym  się może Cofnąi tylko przed zabój­
stwem.

— A jabym ci w tym wypadku nie utał.
—  Nie, nie sądzę, żebym m ógł kiedykolwiek do­

puścić się zabójstwa dla dobra dziennika. Uważani to 
za wyraźne naruszenie etykiety zawodowej. Ale, jeśli 
ktokolwiek obcy staje między spełniającym ważną misyę 
korespondentem , a drutem  elektrycznym, czyni to  na 
swoją własną zgubę. Mój drogi Anerley, mówię wam 
szczerze, że ieśli chcecie się bawić w skrupuły, możecie 
równie dobrze być na ulicy Pleetjak w Sudanie. Życie 
nasze jest nieregularne, N asza praca nie była nigdy 
usystem atyzow ana.

(C. d. n.)



k o ł a j s k i, ł h n a t o w i c z ,  ?  K 1 o p i ń > k i, J o n a s z ,  
C i u c h c i ń s  k i, N e u m a n ,  W I o d z i m i r s k i, W a- 
I i c h i e w i c z i H u d e c

W rezultacie przedyskutow ano 11 z 25 para­
grafów regulaminu —  poczem prezydent o godz 9 1 5  
zaml.nąl obrady dla braKU kompletu.

Z Rosvi i Zaboru.kJ

Z astrzelen ie przem ysłow ca.
W arszaw a. (TBK.) Właściciel tutejszej fabryki pa- 

p.eru „Soczew ka" E p s t e i n został w kantorze swoim 
zastrzelony.

Sam osąd partyjny nad bandytą.
W arszaw a. (Tel pryw.) D o dyrektora banku nan- 

d Iow ego p. Sawickiego przyszedł jakiś młody człowiek 
w uniformie elektrotechnika i za łąd a ł 1 .000 rubli, po­
dając się za cztonka P. P . S. i ośw iadczając, że kole- 

,dzy czekają na ulicy i że on nie wyjdzie, dopóki żąda 
nej sumy nie dostanie

Po chwili weszło 3 nieznajomych, którzy ośw iad­
czyli p. Sawickiemu- iż są  bojowcami i że chcą się roz­
mówić na osobności z owym młodzieńcem i że celem 
przybycia ich jest obronić dyrektora SawicKiego przed 
sprytnym oszustem , podszywającym się pod partyę.

Potem  przybyli wyprowadzili owego młodzieńca 
do osobnego pokoju i zostali tam , zakazawszy służbie 
wchodzenia do nich, a nawet nakazawszy usunięcie 
się z kory tarzy.

P o  pewnym czasie wszyscy tylnemi schodam i wy­
szli do bram y i znikli.

Po chwili stróż zauważył w bramie zwłoki owego 
m lodzieńca-oszusta.

Strzału nikt nie słyszał. Już po ucieczce w ykona­
wców sam osądu, na wszczęty alarm  znajdujący się na 
zewnątrz żołnierze pobiegli do Dramy, którą z trudem  
żołnierzom udało się otw orzyć, gdyż wejście zagradzał 
leżący jakiś człowiek' w granatow ych z zieloną wypustką 
spodniach. O bok leżała czapka z 2 skrzyżowań) mi mło­
tkami nad daszkiem.

Głowa leżącego obw iązana była workiem.
Gdy worek zdarto, oczom  żołnierzy przedstawił 

r ę  straszny w id o k : czaszka leżącego przeszytą była 
Kilku kulami rew olw ercw em i na wylot, tak, że na wło­
sach widniały ślady mózgu.

Znajdujący się wewnątrz żołnierze dla ochrony 
skarbca tw ierdzą, że strzałów  nie słyszeli. Również strza­
łów nie słyszał polieyant i żołnierze przed bankiem.

Kim był zabity bandyta, na razie niewiadom o, 
fetnieje podejrzenie, że jest to  jeden ze znanych prow o­
katorów , który wobec niewdzięcznej pracy na gruncie 
warszawskim zajął się bandytyzm em . W każdym razie 
śledztwo niewątpliwie ujawni nazwisko tego zbrodniarza. 
W kieszeni jego znaleziono bilety wizytowe ze zm jślo - 
nein nazwiskiem Sulima-Ułaniecki.

R ew izye w  Lublinie.
L ublin. (Tel. wł.). W tutejszej „Czytelni spo łe­

cznej" silny oddział źandarm eryi, policyi i woiska d o ­
konał rewizyi. A resztow ano kilka osób.

Zrew idow ano także lokal redakcyi „Kurjera Lu­
belskiego" i kilkanaście osób, jakie się tam  znajdowały. 
Aresztowano tylko adm inlstraiorkę p. B.

Echo napauu na Rogów.
W arszawa. (Tel. wł.). Do policyi warszawskiej 

zgłosił się denuneyant Tadeusz G rabow ski, który ośw iad­
czył, że jest w tajemniczony w organizacyę napadu na 
stacyę Rogów.

Za wskazówkam i G rabow skiego aresztow ano sze­
reg osób, z których w iększość jednak zdołała udow o­
dnić swoje alibi.

W obec tego zeznania G rabow skiego wydają się 
wąipliwemi.

W yższe zakłady naukow e w  K rólestw ie.
W arszaw a . (Tel. wł.). Komisya pod przewodni­

ctwem piof. M alickiego, obradująca w Petersburgu nad 
spraw ą wyższych uczelni w cesarstwie, zakończyła swe 
prace.

P ostanow iono siły i środki uniwersytetu w arszaw ­
skiego zużytkować dla n o w e g o  uniwersytetu, m ają­
cego pow stać w W arszawie na początku toku przy­
szłego. U niw ersytet ma funkeyonować równorzędnie ze 
starym , o i le  t a k i  b ę d z i e  o t w a r t y .  Można się 
dom yślać, że kom isya uznała m o ż n o ś ć  i s t n i e n i a  
d w ó c h  u n i w e r s y t e t ó w  w W a r s z a w i e ,  pol­
sk iego  i rosyjskiego.

Nominalnie do uniwersytetu w arszaw skiego uczę­
szcza obecnie 9 (!!) studentów.

P o l i t e c h n i k a  w a r s z a w s k a ,  o ile d o i  
w. ześnia nie zostanie o tw artą  ponownie, zostanie prze­
niesiona do N ow o-C zerkaska.

I n s t y t u t  a g r o n o m i c z ny w Puławach (No- 
wej Aleksandryi) ma zostać przeniesiony do Kurska.

P rojekt przeniesienia wzmiankowanych uniwersyte­
tów  w tych dniach zostanie złożony r a d z i e  m i n i ­
s t r ó w  d o  o s t a t e c z n e g o  z a t w i e r d z e n i a .

P rzedstaw iciele Rosyan kresow ych
P e te rsb u rg . (Tel. wł.). „Birż W ieJ." dowiadują 

się, że ludność rosyjska z Litwy, lnflant i Kaukazu 
o .rzym a specyalnych przedstawicieli nie w Dumie, lecz 
w Radzie państw a i nie z wyborów, lecz z miano- 
w arna.

W ybory do Diuny.
P e te rsb u rg . (TBK.). Pet. A gcncya telegr. ogła­

sza . Od początku ogłuszania wyników wyborów prz.ez

A gencyę p e te rsburską  n iektóre  dzienniki podnoszą  za­
r z u t ) , że A gencya zmienia wyniki w yborów . W obec t e ­
g o  Agencya oświadcza, że zawsze rozpow szechn ia ła  
tylko p raw dę  i nie do konyw ała  żadnych zmian w rezul­
tatach .statystycznych. Agencya proponuje  gaze tom , aby 
wysiały zastępców swych do redakcyi Agencyi,  gdzie 
przedłożone im będą telegram y wwborcze, aby się 
przekonali, że telegram y prywatne i urzędowe nie po­
zostają ze sobą w sprzeczności, i że w szystkie  zarzuty, 
■akoby Agencya fałszowała wiadom ości o rozdziale 
mandatów  na stronnictw a polityczne, tudzież tw ierdze­
nie, jakoby Agencya była zm uszona do tego przez rząd, 
są  pozbaw ione podstawy.

Petersburg. (Pet Ag.). W edług wiadom ości, na- 
deszlych do 30  z. m., przy W) borach pierwszego s to ­
pnia w ybrano w gminach 7835 wyborców, w tem 2292 
m onarchistów  i do nich zbliżonych, a 4024  um iarko­
wanych. Między pozostałym i jest 99  „kadetów ". P o ­
między 3301 wyborcam i, wybranymi z malej w łasno­
ści ziemsioej, jest 516 popów.

Stan ow isko  i zamiary rządu.
Petersburg (Pet. Ag.) W okólniku, przesłanym 

przez prezydenta ministrów generałom  gubernatorom , 
gubernatorom , naczelnikom miast i namiestnikowi Kau­
kazu, powiedziano w dalszym ciągu, że rz ą j  świadom  
jest ogiom nych trudności, z jakiemi połączone jest roz­
wiązani0 kwestyi przekształcenia porządku społecznego 
i politycznego w obecnych niezwykłych warunkach. 
Rząd jest zdania, iż zadanie to  może się udać, jeśli 
jego zam iary będą poddane w Dumie krytyce a przed­
łożenia będą w niej w sposób praktyczny rozpatryw ane. 
Przy zupełnem uwzględnieniu praw  Dumy na polu usta­
w odawstw a, uchwalan.a budżetu i prawa interpelacyj, 
będzie się rząd w catej swej działalności trzym ał obo­
wiązujących ustaw. Jedynie ścisłe przestrzeganie ustaw 
daje możność utrzym ania i nadal zaufania m onarchy do 
rządu i do Dumy. To zaufanie jest niezbędnym w arun­
kiem wspólnej pracy. Konieczną jest rzeczą w skazać na 
nieprawdziwe pogłoski, iż rząd zam ierza Dum ę zwołać 
tylko na to, aby ją znów rozwiązać i powrócić do sy­
stemu rządzenia, który car już zarzucił. Rząd zam ierza 
rozwinąć instytucyę ziemstw i gmin przez ~efoi ;ny finan­
sowe. Głównym *Mem rządu w tej m ierze jest popraw a 
położenia chłopów nietylko zapom ocą stw orzenia fun­
duszów agrarnych, ale także przez to , żo każdem u 
energicznemu i silnemu robotnikowi dana bądzie m oż­
ność prowadzenia własnego gospodarstw a bez naruizenia 
praw  innych osóD.

Rząd przygotow uje dalej projekty ustawy o 1 roz­
wiązaniu kwestyi robotniczej, o uregmowaniu szkolnictwa,
0 adm inistracyi loKamej Z teg o  widać, jak w ielkie jest 
zadanie, które czeka Dumę państwow ą, Radę państwa
1 rząd. Przekształcenie państwa nastąpi na podstaw ie 
zasadniczego prawa wełnpści Przeciw tym, po praw a 
naruszają, wystąpi rząd z catą surow ością i energicznie 
czuwać będzie nad spokojem w kraiu. W tym  cem aż 
do chwili zupełnego uspokojenia w kraju będzie rząd 
używał wszelkich legalnych środków , jakie m a do dy- 
spozycyi.

W ciąż kradną.
B erlin . (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą; W zarządzie 

departam entu lasów państwowych odkryto  ogrom ne oszu­
stw a, które naraziły skarb państwa na szkodę wielu mi­
lionów rubli. O kazało się, że były szef departam entu 
leśnego, a obecny pomocnik m inistra rolnictwa wydziei 
zawiał w dystrykcie północnej Dżwony lasy zagrani­
cznym firmom po śmiesznie nizkich cenach, chociaż wo- 
góle do tego nawet nie był uprawnionym.

Ta nowa aiera skandalicznego oszustw a wywo­
łuje w kolach pulitycznych ogrom ną sensacyę.

S y n ek u ra  dla m in istra .

P e te rsb u rg . (Ag. Pet.) Tow. angielskie „Sibe- 
rian P roperty" , otrzym awszy wiadom ość o pozwoleniu, 
udzielonem ks. Chilttowowi na przyjęcie tytułu członka 
zarządu, w ybrało go' na dyrektora, o raz ofiarow ało dla 
uczczenia wstąpienia do grona zarządu Rosyanina 
15 .000  rb dla ludności, dotkniętej głodem.

P e te rsn u rg  (Pet. Ag.) Ew akuacya M andżuryi roz­
poczęła się w czoraj; odesłano z niej 65 moskiewski 
pułk piechoty. _ _ _ _ _

Centrum  przeciw ko „bucie polsk iej41.
B erlin . (TBK) „N ordd. Allg. Z tg .“ donosi ze 

Ś ląska G órnego, że w okręgach wyborczych iublinierko- 
gliwickim i kozielsko-strzeleckim , w których kandydat 
cent-um przychodzi do wyboru ściślejszego z kandyda­
tem polskim, partya centrum  wydala hasło, zadow ala­
jące ze stanow iska niem. narodow ego. Hasto to  op iew a: 
P rze jśc ie  obu  m andatów  w ręc e  P o lak ó w  n a ro d o w ­
ców  w zm ocn iłoby  znaczn ie  bu tę  p o lsk ą  d la teg o  ka tdy 
N iem iec w yborca na Ś ląsk u  G órnym  p o w in ien  o d ­
dać g łos sw ój p r /e c iw  P o lak o w i, a za kandyda tem  
cen trum

P ro cesy  w  P o zn an sk iem .

G n iezn o . (TBK.) Izba karna skazała dziekana ks. 
M aksymiliana M rugasa w Babimoście (po niem. Bornst) 
za przekroczenie zagrożenia spokojowi pubhcznemu, p o ­
pełnione podczas Kazania w Poiuhcach, przy uwzględnie­
niu okoliczności łagodząc) eti, na 3 t y g o d n i e  t w i e r *  
d z y.

Zawiadowcę pi ubóstw a w M odlis/ewku ks. F o r -  
m a n o w i c z a  Skazano zn to  s im i pp..c nczenie, oraz 
za rozpowszechnianie odezw > u s p r a w i e  s t r a j k u  
szkolnego na 3 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .

W ilhelm  II — zw o len n ik iem  ro cz b ro je n ia  t
B erlin . (Tel.  w 1.) Znany d-wiiniKurz^ angielsk 

S tead  wyrazi! podczas  sw eg o  pobytu  w f ? ' iinit p rze ­
konanie, że naiwiększ) ,n przeciwnikiem pow szechnego  
rozzbroienia  iest cesarz  W uheim II, k tóry  m arzy , lągle o 
wawrzynach bo jo w )ch .

Sekretarz stanu spraw  zagranicznych Rzeszy pod­
czas konferencyi ze S teaaem  zaprzeczy 1 tym podejrze­
niom Steada i ośw iadcz)!, że znając cesaiza Wilhelm i 
H od lat wielu, może poświadczyć, że cesarz Wilhelm 
niczego bardziej nie pragnie jak powszechnego rozzbro- 
jenia, a rząd niemiecki usilnie będzie popierać wszystkie 
usiłowania, zm ierzające do zaprowadzenia stałego po ­
koju i powszechnego rozzbrojenia

Parlam ent n iem iecki.
B erlin . (Tel. w l ) „N ational-L iberale-C orrespon- 

denz" donosi, ze parlam ent rzeszy niemieckiaj zbierze 
się na pierwsze posiedzenie 19 lutego. Król Edward 
i król H um oert przysłali cesarzowi Wilhelmowi z okazyi 
wyniku wyborów serdeczne gratulacye.

W iadom ości krakow skie.
K rak ó w . (Tel. pryw .). Pod przewodnictwem  pie- 

zydenta Izby handlowej i przemysłowej p. D attnera od ■ 
było się wczoraj o  godz. 5 po południu zebranie 
w spraw ie centralnego dw orca kolejow ego. W  obra^  ch 
wzięli u d z ia ł: prezydent m. K rakow a dr. ueo , repre­
zentanci gminy, Izby handlowej, rozm aitych urzędów 
i zakładów, kupcy, przem ysłowcy i agenci handlowi. 
P rzedłożono szereg postulatów , główny aton nacisk po 
łożono na wybudowanie now ego dw orca tow arow ego. 
Postu laty  te, ułożone w osobnym  m em oryale, wręczone 
zostaną dyrektorow i kolei Północnej p. Banbansowi.

Ruch kolejow y.

S tan is ław ó w . (TBK.). Ruch ogólny na części 
szlaku Kopyczyńce-Husiatyn podjęto na nowo dnia 31 
bm. pociągiem  1. 1374, w obec tego przywrócono z d. 
31 bm. prawidłowy ruch na całym szlaku Chryplin-Hu- 
siatyn.

*
* *

L w o w s k a  d y r e k e y a  k o l e i  donosi: Z  p o ­
wodu zawiei śnieżnych wstrzym ano ruch ogólny na ko 
lejach lokalnych: Lwów— Jaw orów  i Borki W ielkie—
Grzym ałów  dnia 31 bm., podjęto zaś ruch osobow y 
między Stryjem  a Ław ocznem .

Ś nieżyce.
Budapeszt. (TBK) Z  powodu Wielkiej zamieci 

śnieżnej, która trw ała do wczoraj popołudnia, komuni- 
kacya po większej części ustała. 30 0 0  robotników  pra 
cuje nad usun.ęciem śniegu. Z  wielu stron kraju nad­
chodzą wiadom ości o  wielk'ch opadach śniegu

Insbruk (TBK.) Ubiegłej nocj spadły tu obfite 
śniegi. Ze wszystkich stron kraju donoszą również 
o  śniegach. W wielu miejscowościach zawieje śnieżne 
zasypały ludzi. Ruch na koleiach lokalnych w strzy­
many.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.) Szef sekcyi w ministerstwie spraw 

wewnętrznych Guido v Haerdtl otrzym ał godność ta j­
nego radcy.

W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg ." donosi: Minister 
oświaty zam ianował budowniczego Kazimierza Rzeczy 
ckiego nauczycielem w IX klasie rangi w szkole prze­
mysłowej we Lwowie.

W dzięczność za re fo rm ę  w yborczą .
W iedeń. (TBK.) Na nadzwyczajnem posiedzeniu 

Rada miejska uchwaliła wczoraj wyrazić cesarzowi 
wdzięczność za reform ę w yborczą i poleciła prezydyum 
zawiadom ienie monarchy o tej uchwale.

Sprawy parlam entarne.
Praga, (Teł. wl.) „Politik" dowiaduje się z W ie­

dnia, że wybory do parlam entu odbędą się 14 maja, 
nowy zaś parlam ent zwołany zostanie na 4 czerwca.

Sejm czesk; zbierze się 18 lutego i Dędzie ob ra­
dow ał do 23 m arca. Nowy regulam in wyborczy dla 
sejmu w  tej sesyi już nie przyjdzie pod obrady,

Z ag rzeb . (TBK.) Także wczorajsze posiedzenie 
sejmu było bardzo burzliwe. Prezydent musiał je 
zamknąć.

Przygotow ania przedw yborcze.
W iedeń. (Tel. wL) Jak donoszą tutejsze dzienniki 

chrześcijańsko-socyalne, w dniu 3 m arca b. r. odbędzie 
się Zjazd stronnictw a chrześcijańsko-socyalnego, na kto 
rym proklam owany będzie program  stronnictw a tudzież 
ustaloną organizacya.

P raga . (Tel. wł.) W czoraj odbyło się tu posiedze­
nie konserwatywnej wielkiej własności czeskiej, na któ- 
rem om awiano sytuacyę polityczną. Przew ażna część 
członków była zdania, że należy przeczekać, jak się 
stosunki ukształtują i dopiero potem  wystąpić z kandy­
daturam i.

P raga . (TBK.) K om itet wykonawczy konserw aty­
wnej większej własności w Czechach zebrał się wczoraj 
na obrady i uctiwalil następującą rezolucyę: Ponieważ
nowa ustawa w yborcza wyklucza większą własność jako 
taką, przeto kom itet wykonawczy konserwatywnej w ię­
kszej własności w Czecnach pozostaw ia  swym członkom, 
którzy zam ierzają kandydować, rozstrzygnięcie, czy sto ­
sunki w- poszczególnych okręgach temu odpowiadają. 
Zarazem  kom ite t zaleca wszystkim swoim członkom , 
aby podczas wyborów, s t o s o w n e  do miejscowych s to ­
sunków, popierali takich kandydatów  których osoba 
lu j  program  są najbnzsze zasad konsei '„at>  wnycn.
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S e k re ta rz e  pa .is tu  a.
B udapesz t. (Tel. w I.) Dziennik „Budapesti H irlap” 

na podstaw ie inform acji, za s:ągniętych u kom petentnych 
osobistości, zapewnia, że wiadom ość, podana przer wie­
deńską „D ie Z eit“ o rychlem utworzeniu posad sekre- 

v państw a, jest przedwczesną, U kazały się bowiem 
zy wj konaniu tej m jśłi tak wielkie trudności, że wy- 
, ionem  iest, jakoby minister woiny Schdnaich propa- 
w.ał jeszcze myśl utworzenia tego urzędu.

P rz e k sz ta łc e n ie  p rezydyum  rady  m in is trów .
W iedeń . (TBK.) Jak się dowiadujemy, szef sekcyi 

v radzie ministrów dr. S i e g h a r t  otrzym ał godność 
:ncgo radcy. Równocześnie prezydyum rady ministrów 

rtegjo przekształceniu. D otychczas istniały: właściwe
.>-.uro prezydyalne, departam ent prasow y i departam eni 
rachunkowy. Obecnie dodany będzie dział nowy, który 
obejmie wszystkie agendy, dotyczące stosunku do W ę­
gier, o ile przypadają bezpośrednio pod zakres dziata- 
iia prezydenta m inistrów. Kierownictwo tego nowego 

departam entu pow ierzono sekretarzow i ministeryalnem u 
prezydyum rady m inistrów  dr. Janowi Z o  1 g e r o w i. 
Równocześnie naczelnik biura prezydyalnego szef seKcyi 
S i e g h a r t  został zwolniony z tej iunkcyi, które pow ie­
rzono radcy sekcyjnemu Józefowi K l i m s c h a .  Cztery 
wymienione departam enty prezydyum rady ministrów 
pasł? wionę zostały ped kierownictwo szefa sekcyi dr. 
5 i e g  b a r t  a.

Sejm  w ęgiersk i.
B udapesz t (TBK,) W sejmie węgierskim ośw iad­

czył wczoraj p o s d  J u r  y g a, Słowak, że nie ma do 
rządu zaufania Rząd ODecny jest jeszcze bardziej szow i­
nistyczny, aniżeli rząd bar. BanffyegO. M ówca krytykuje 
w ostry  sposób postępow anie węgiersKicn sądów, za co 
przewodn.czący przywołał go  do porządku. Om awia 
n ezadowolenie ludności słowackiej i zaznacza, że jeaen 
wyrok taki, jaki np. przeciw niemu (m o w ej) ..„apadl, 
więcej podm osł narodow ą św iadom ość wśród Słow a­
ków, aniżeli mogłoby to  uczynić 10 posłów przez swą 
pracę.

Przew odniczący odebrał w końcu mówcy głos.
Poseł W a j d a  (Rumun) zarzucił, że rząd nie po ­

lał Izbie do wiadom ości prawdziwych przyczyn dymisyi 
Polonyiego.

Przychodzi do  żywej wymiany słów między Wajaą 
a p. Hockiein.

Minister handlu K o s z u t i prezydent W e k e r -  
I e odpowiadali następnie na uwagi, uczynione podczas 
dyskusyi.

N astępne posiedzenie dziś.

Sprawa P olonyiego.
B u d ap esz t (Tel. wł.) P rezes ministrów dr. We- 

Kerle udaje się dziś do  Wiednia, ażeby załatw ić ostatnie 
form alności w spraw ie dymisyi Polonyiego i nom inacji 
iego następcy.

B udapesz t. (TBK.) W spraw ie Polonyiego sąd 
przesłuchiwał wczoraj naczelnego redaktora dziennika 
„A N ap “ Brauna, który oświadczył, że autorem  zam ie­
szczonego w tem  piśm ie artykułu p. t. „O skarżam ", 
iest główny w spółpracownik tego  pisma poseł Z altan 
Lengyel. Braun v 'ręczył sędziemu rękopis tego arty ­
kułu P rokuratorya państw a wystosow ała do Izby pismo 
o wydanie p. Lengyela.

P odróż pary królew skiej.
Londyn. (B Reutera) Król i królow a rozpoczy­

nają w sobotę podróż po kontynencie, lecz praw dopo­
dobnie nie pojadą dalej, jak do Paryża. W takim razie 
król zamieszka w am basadzie angielskiej, królowa u la­
dy Orey.

Londyn. (TBK.) Jak donoszą urzędowo, król i kró­
lowa zamieszkają podczas pobytu w Paryżu w amDa 
sadzie angielskiej. K rólestw o będą bawoli w Paryżu in 
cognito , jako „księstw o M anchester". Podróż ma ro z­
począć się w’ przyszłym tygodniu.

Z ach w ian ie  g ab in e tu  fran cu sk ieg o .

P aryż. (TBK.) Dzienniki om awiają obszernie ś ro ­
dowe zajście w Izbie deputowanych mie.dzy prezydentem 
ministrów' Clemenceau a ministrem wyznań B riandem ; 
pisma uważają zajście to  za dow od, że jedność w ga 
binecie jest zachwiana.

W alka z kośc io łem .
P ary ż . (TBK.) Na wczorajszej radzie ministeryal- 

nej oolecono ministrom : Briandowi i Cailluu, aby się 
zajęli kw estyą, komu, w razie braku zgrom adzeń wy­
znaniowych, przypaść maią zapisy i legaty na cele re ­
ligijne. ________

W iedeń . (TBK.) N a ogólnych posłuchaniach przy­
jął wczoraj cesarz między mnymi ministrów Dzieduszy- 
ckiego i Korytow kiego.

W iedeń. (TBK.) Były szef dyrekcyi budowy ko ­
lei państwowych szef sekcyi Wurmb um arł wczoraj.

B elg rad . (TBK.) P-zy boczny lekarz króla Kosta 
Dirnic zmarł wczoraj na zapalenie płuc. Był on długo 
ietmrn przyjacielem króla

VA M a R G I N E S I l

Scherzo balowe.
Najmilsza m oja! po co nam rozm ow a?
Słyszysz, jak skneznie się walczyka gra.
W o rz  m i: najlepsze i najczulsze słow a 
S il rra dw aj na trzy , a lbo  na sześć „ p a s " ,
Cbaęieź Dftsiacwm wcale ma zła sw adę ,

p-r- ■

Choćbym dość dużo wypowiedzieć m ógł: 
W szystko to  będzie słabe, m arne, blade 
W obec rytmicznej mo\vy —  naszych nóg.

*
* *

Gdybym był rękawiczką, co tw a rączkę kryje, 
Lub wstążką, k tóra okala tw a szyję,
Lub wachlarzykiem co ctfudzi tw e skronie,
Lub brylancikiem w butonie.
Ryszką w „okienku" nad twoim stanikiem ,
Lub inną jaką szlarcczką tiulową...
1 tylko iednem nie chcę być, kró low o: 
Podeszw ą —  pod twym bucikiem.

*
* *

„C o  pani sądzi o  tańcu?"
—  Jest w modzie,

Choć go  rozumny każdy pewnie zg an i:
T eorya rzadko bywa z życiem w zgodzie,,.
—  „W alczyka „tour" proszę pani". 
...„Szaleństw o tańczyć bez opam iętania,
Przy każdym waicu ogrom nie się znużę,
Na dzisiaj dosyć".

W tem danscr się k łania: 
n WaiC2yka „ to u r“ !" t

—  „Zaraz służę",
*

* *

Ty sobie nie mysi ananasie,
Gdy widzisz dziewczę w pełnej krasie 

raj z nią czujesz n iedaleki,
Ze ona t a k ą  będzie —  wieki.
Niech się uwaga twa , mowa 
Zwróci, gdzie przyszła tkwi teściowa,
Bowiem jest mężom przeznaczone 
T a k ą  posiadać kieayś żonę 

*
* *

—  „Jakie po balu sm utne j u t r o  wstanie*.
—  Któż myśli o tem ? f e !— precz chmurki z cz o ta ! 
Dnia d z i s i e j s z e g o  święcim kró low anie: 
H op! d z i ś ,  d z i ś  — mazur nas w oła".

*
* *

Ach! spojrzyjcie w tę stronę,
Gdzie te lube, kochane,
Te siedzące, wzgardzone,
Te „pietruszki" —• tak zwane.
Więcej niżli „K rólow a"
N ieraz warta —  pietruszka.
Bo w jej piersi się chowa 
Zloty kruszec —  serduszka 

** *
2  poza sztukatur i hoazeryi
2  poza kink etów i lustr i -rształow  
Am orek mnóstwo wyrzuca strzałów :
W św iat flirtu i kokieterii.
Niw jedno Diedne serduszko  ziarnie,
Nie jedno razi mocniej od grom u: #
Z zatrutą strzałą wraca do domu,
Chcrciaż —  nie skarży się marnie.

*
* *

O t!  —  skończyło się granie!...
Cóż zostanie po balu?
Trciwhę wspomnień zostanie,
Trochę smutku i żalu 
M nóstwo zdartych falbanek.
Zwiędłych kwiatów bez liku 
1 serdecznych dość ranek 
1 łez spadłych —  w kęsiku.
Lecz najtrwalsze wspomnienie 
Tym wciąż bedzie bal dawał,
Którym pu ie kieszenie 
Pozostawi —  karnawał.

- - K Z
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U w aga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na d z iś : Pochm urno —  nieznaczne

opady.

W ie d e ń .  (TBK.) P rzepow iednia  Centralnego Z akładu 
m eieoro .og icznego  na dziś:

W G a l i c y  i w s c h o d n i e j  i n a  B u k o w i n i e :  
P rzew ażnie  pochm urno  lub zupełn ie  pochm urno , od 

czasu  uo czasu  śniegi, zim no.
W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :
P ogoda zm ienna, m ierne wiatry. T em pera tu ra  spada, 

poczem  pow oli po lepsza  się.

—  WiLki pojawiły się w lasach krzywczyckich i le- 
siemckich.

—  P olsk i przekład now ej ustawy aptekarskiej 
wyjdzie niebawem z pod prasy. N akład p. B. Jaw or­
nickiego.

— Z a o p a trz e n ie  L w ow a w  w ęgiel. Z po»o d u  g ro ­
żącego braku węgia we Lwowie, p. nam iestnik zwrócił 
się o interwencyę do p. ministra kolei żelaznych W c ie ­

raj nadeszło telegraficzne zawiadom ienie z Wiednia, że 
p. minister polecił n a t y c h m i a s t  100 w a g o n ó w  
w ę g l a  z z a c n o d n i c h  p r o w i n c \ i s  k 1 e r  o w a ć 
d o  G a l i c y  i, aby zapewnić pokrycie zapotrzebowania 
Lwowo. W obec tego bezpośrednie niebezpieczeństwo 
zupełnego braKu węgla w mieście zostaje na razie usu­
nięte. >

—  M ianow ania . Minister Wyznań i Oświaty przy­
znał VIII klasę rangi następującym inspektorom  szkoI 
nym ok ręgow ym : Antoniemu Lewandowskiemu w Śnia- 
tynie, Julianowi Nowakowskiem u w Stryju, Janowi -Łe- 
szećze w Kołomyi, Tom aszowi PisarczuKowi w Sanoku, 
Janowi Banaszewskiemu w Rohatynie, Julianowi Fraj 
denbergowi w Jaworow ie i ks. Ludwikowi Fomerce 
w Myślenicach.

Cesarz nadał inspektorowi Banku austryacko-wę- 
gierskiego, Dyonizemu Faliszewskiemu, tytuł radcy ce­
sarskiego z uwolnieniem od taksy.

Gal. D yrekcja poczt i telegrafów  zamianowała 
ukończonego ucznia szkół średnich i oticyanta poczto­
w ego, Stanisława Jana dw. im Kurasadow.eza, prakty­
kantem pocztowym we Lwowie. -

—  E gzam iny  i w pisy. W prywatnej szkole gimna- 
zyalnej męskiej we Lwowie (Pańska 9) półrocze pierw­
sze żakończono 30 stycznia nabożeństw em  i rozdaniem 
świadectw' w obecności grona nauczycieli tudzież rodzi­
ców. Półrocze drugie zaczyna się 4 lutego, jak w szko 
łach publicznych. Wpisy codziennie od 10— 12.

—  Z  życia m todzieźy. X posiedzenie „k ó łk a  ulolo 
g icznego" odbędzie się w niedzielę, (3 lutego) w sak 
inst. archeol. (UniW. 11 p.) o  g. 10 przed poiudniem 
P orząaek  dzienny 1) O dczytanie protokołu 2) i. wy­
kład z cy k lu : „Liryka g recka" kol. E. U rich : „W stęp 
elegia, poezya jambiczua, bajka". Goście mile w idziani 
Wstęp wolny.

—  2  karnawału, Wieczorek z tańcam i Stow. wzaj 
pom . Kupców i młodzieży handlowej odbędzie się w so 
bo tę dnia 2 lutego w salach Strzelnicy m.ejskiej.

— L w ow ski kom pozytor w  W iedniu, Jak wiedeń 
skie gazety donoszą, odbędzie się tam  w dniu 2 b. m. 
„Bpi kupiecki" pod protektoratem  następcy tronu arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda, którem u członek Komi­
tetu balow ego p. Fryderyk Jonasz dedykował walc wła­
snej kom pozycyi, który uzyskał wielkie uznanie ze s tro ­
ny znawców. Pan Fryderyk Jonasz, słuchacz praw , iest 
synem znanego tutejszego bankiera p. Maurycego Jona 
sza, uczęszcza obecnie na uniwersytet wiedeński i kształci 
się zarazem  tam  w konserw atoryum  na kursie kom po­
zytorskim

—  Pogrzeb ś. p. Leona Laszkiew icza odbył się 
wczoiaj o godz. 3 po  południu z kaplicy anatom ii na 
cmentarz JżyczaKowski. W pogrzebie wzięło udział 
m nóstwo puoiiczności, między innymi poseł Głąbiński, 
rtdakcya „Słowa Polskiego" in corpore z redaktoiem  
W asilewskim, delegacye polskich tow arzystw  akadem i­
ckich i tłum młodzi dzy akademickie, i robotniczej.

Przed kaplicą młodzież wzięła na swe barki tru ­
mnę ze zwłokami serdecznego tow arzysza pracy. W gtu- 
chem milczeniu przeszedł kondukt żałobny bram ę cmeri 
tarza i dążył pod górę. na której św ieżo w ykopana 
mogiła już czekała na przyjęcie zwłok Kapłan odm ó­
wił osidtnie modlitwy. G arść wspomnień i gorące sło ­
wa pożegnan.a rzucił imieniem kolegów p. Widomski, 
pożegnał zwłoki imieniem robotników  drżącym od wzru­
szenia głosem p. Paytak, przyjaciół ręce rzuciły pierw ­
sze grudki ziemi i za chwilę wzniosła się szara mogiła, 
kryjąc w sobie serce młodzieńcze, co gorąco  czuć i mi­
łow ać umiało. . r .

Długo siała żałobna rzesza nad tą  mogiłą, nie 
m ogąc się z nią pożegnać, lecz powoli tłum topniał —  
pozostała sam otna, św iecąc znała am arantowo-białerni 
szarfami wieńca, ostatniej bratniej pam iątki.

W cichej mogile niech go ta m atka-iiem ia utuli 
do snu spokojnego i niech w iei objęciach snuje dalej 
marzeń i rojeń młodzieńczych przędzę, a może kiedyś
do tej mogiły dojdzie odgłos o ręża szczęku i wielki,
potężny okrzyk wolności. Czekając na to, niech spo­
czywa w ponoiu R. i. p.

—  O hydna zb ro d n ia . Zarząd szpitalika św. Zofii za­
wiadomił wczoraj wieczorem poiies ę o ohydnej zbrodni 
otrucia kwasem azotowym  własnego dziecięcia, jakiej 
się dopuściła Zofia Uhrynówna, służąca, licząca lat 23,
córka woźnego szpitala głównego Jana Uhryna i żony
jego Katarzyny. Zofia Uhn nówna powiła 16 grudnia 
w szpitalu powszechnym nieślubne dziecię płci żenskiej, 
a ponieważ dziecina była batdzo  delikatną, umieszczono 
ją po wyiściu ze szpitala w przytulisku Dzieciątka Jezus, 
gdzie przebywała do 24 stycznia. Dnia tego odesłano 
dziecię do szpitalika św. Zofii, gdzie zatrzym ano także 
matKę, która dziecię karmiła.

Prżez cały czas pobytu w szpitaliku odwiedzał 
Uhryr.ównę narzeczony iej, gefreiter 15 p. p. Bartosz 
Steć a prócz tego wychodziła ona codziennie około g. 3 
popołudniu do m iasta i powracała dopiero po g. 6 tej. 
W szpitaliku tłóm aczyła się. iż chodzi do swych rodzi 
ców, śledztwo policyjne wykazało jednak, iż to  nie­
praw da, gdyż ani razu tam nie była od chwili wyjścia 
ze szpitala.

W dniu krytycznym to  jest w środę wieczorem, 
pow róciw szy z takiei wycieczki, przyniosła z sobą fla- 
szeczkę kwasu azotow ego i w nocy wlała jej zawartość 
w usta dziecięcia. Dziecina, doznawszy -straszliwego 
bolu, broniła się, skinkiem czego palący płyn rozlał się 
w części i DODarzył niemowlęciu ramię, twarz, szyię 
i piersi.

G dy rano przy wizycie lekarskiej znaleziono w ago­
nii Dopalone straszliwie dziecię, tłóm aczyła się mo-der- 
czyni, iż dziecko było w nocy niespokojne, więc mu 
dała jak iegoś iekarstw a, które znalazła w kurytarzu w> 
N frik-icć.
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Początkow o zatrzym ano trucicielkę poa dozorem  i 
w szpitaliku, aby mlekiem jej nieść ulgą w cierpieniach 
dziecięciu, gdy jednak już pokarm u nie cticiało przyjm o­
wać i rozpoczęło się konanie, zaw iaoom iono policyę.

Przesłuchana przez kom isarza zbrodniarka przyznała 
się, iż chciała pozbyć Się dziecka, bo rodzice jej str asz­
nie z tego pov, cdu doKuczaii. W lewając dziecku zabój­
czy płyn w usta, wiedziała, iż jest to  trucizna, sądziła 
jednak, iż nie jest tak siiną, i że dziecina powoli zginie 
a że było oa urodzenia choro* item, więc nmt otrucia 
nie zauważy i śmierć nikogo nie zadziwi.

Twierdzenie jej, iż kwas azotow y znalazła na ko­
rytarzu w framudze, jest riepraw dziw em , stw ierdzono 
bowiem, iż kuryiarz, który wskazała, jest zaw sze zam knię­
ty i nikt dostać się doń nie może a nadto w kurytarzu 
tym niema żadnej framugi, ani zbioru flaszek t  lekar­
stwami.

Kto dostarczył trucicielce zabójczego płynu, jest 
na razie tajemnicą.
'  —  S k an aa l z „ tan im  opałem  m ie jsk im 11. W czoraj
kapral pohcyi aresztow ał woźnicę, rozw ożącego tani 
opał, za brak tabliczki na wozie, jaką każdy wóz cię­
żarowy musi miec przyuitą. W policyi ów woźnica po­
dał, iż zwie się Iwan Janczyszyn a tabliczki z firmą 
nie ma na wozie, gdyż mu w składzie miejskim kazano 
zdjąć, aby go nie zaczepiano po uroaze w cnęci kupna 
opału, którego nie sprzedaje się po ulicach, lecz roz­
wozi na zamówienie po domach osobom , wskazanym 
przez pana oticynia, zarządzającego miejskim składem 
drzewa.

Tak sobie poradzono z „tanim  opałem 11, który 
miał być dobrodziejstwem  ala uboższej ludności a 
istnieje tylko ku wygodzie protegow anych m agistra 
ckich.

— K rw aw e za jśc ie  o w ęg le  zdarzyło się wczoraj na 
gtównt m dworcu kolejowym. O to  roboinik kolejowy 
Turzański przeszkodził kilku niedorostkom  w kradzieży 
węgli i starał się ich napędzić. W tedy jeden z nich, 
trzynastoletni P ops zaszedł z tyłu Turzańskiego i pchnął 
go z całej siły nożem poniżej łopatki. Choć raniony, 
Turzański silnie orzytrzym al m ałoletniego nożowca i od ­
dał go w ręce pohcyi, poczem zawezwane pogotow ie 
stacyi ratunrtowej opatrzyło zranionego i odwiozło do 
domu. i

—  W ybuch gazu w  sk lep ie  W handlu zabawek fir­
my Kauczyński i O berski zdarzył się wczoraj wybuch 
gazu, spow odow any nieostrożnością robotnika. M-iano- 
wicie zajęty przy napraw ie przewodu gazow ego monter 
W jakobi wypuści! trochę gazu z rury, nic zważając 
na to , że obok paliła się lam cka przed obrazem  Marki 
Bosk.ej. N astąpił wybuch gazu, kjóry poparzył Jakobie- 
mu rekę.

— Z gubiono  w przechodzie od ul. P io tra Skargi do 
Kopytkow ego na Gródeckfem we czwartek dnia 31 sty­
cznia o godz o popołudniu pulares czarny, zawierający 
kartę tram waju konnego, 7 koron, kluczyk i różne n o ­
tatki. Rzetelny znalazca zechce się zgtosić do kancela- 
ryi drukarni , Słow a Polskiego11 —  gdzie otrzym a s to ­
sowne wynagrodzenie.

P. Elżbieta Fridnch zgubiła w ul Łyczakow skie 
srebrny damski zegarek o  dwu kopertach. — Kupiec 
J. Jolles zgubił w ul. Krakowskiej cztery klucze na 
kółku Żelaznem.

—  Z naleziono. W ul. Trybunalskiej pulares, zaw ie­
rający 30 h a l , 5 m arek pocztowych, 2 klucze i 2 asy- 
gnaty Tow . łyżwiarskiego. —  Książkę służbową Rozalii 
Jawnej z Kąkolnik.

—  Czarny k ołn iei z futrzany dam ski zakw estyonowano 
wczorai u D m ytra G ulow atego z H orodysław ic Tw ier­
dzi on, iż znalazł ten kołnierz w pierwszych dniach sty­
cznia na gościńcu koło Czerniowa.

pewnego cźasu na każdym kroku mamy tego dow ody ! 
Policya na praw o i lewo węszy za berlińskim koiespon- 
dentem „Słow a Polskiego11. W jednym dniu cały szereg 
rewizyj u G ahcyanow . Ciekawe, w jaki pr2y tent sp o ­
sób postępuje się w państw ie „lądu i porządku11. N ie­
jaki pan M.. który właśnie orzed kilku dniami wyjechał 
do Paryża, opow iadał swoją historyę.

Poczta doniosła pohcyi, że z Galicy i dostaje wiele 
listów, adresowanych Jo  niego (!); prócz tego gospo­
dyni oświadczyła szpiclowi, który przed rewizyą pota 
jemnie pytał się o niego, że ten pan jest „dziwnie po­
rządny11 (dos-.owniel), regularnie przychodzi do  domu, 
nie zabawia się, jak tutejsi studenci po nocach, a caty 
dzień coś pisze.

N o, to  chyba już wystarczy ! W ieczorem gruntow na 
rewizya, na drugi dzień posłuchanie w policyi. Najpierw 
naturalnie wędrówka od prostego polieyanta az do pana 
le jtn a n ta :

— P a n ................?
—  T ak!
— Proszę siadać... D oskonale pan artykuły pisze 

do „S łow a P olskiego".
—  ? ? ?  -
—  No, no, no. Niem a się czego zapierać i w sty­

dzić —Ł  bardzo dobra gazeta —  w Niemczech się roz­
chodzi .

1 pan lejtnant wyjmuje kiika num erów „Słow a 
P olskiego11. W artoby dojść, w jaki sposób one się tam 
dostały ; chyba, że kogoś z abonentów  „nie doszły11 
(co tu nie jest znowu rzadkością !). P o  pólgodzinnem 
badaniu pan lejtnant żegna p. M. (B itdaczysko Bogu 
ducha winien !) s ło w a m i: „N a, wir werden lhn doch
erwisćhen !l< 1 tak  jednakow o praw ie ze wszystkimi.
Taktyka zupełnie lo sy jska! D obrze jednak wiedzieć, że 
teraz nawet poczta i gospodynie idą policyi na rękę. 
Jednakże tym w prost już nadużyciom spokoju osobistego 
i wolności, możeby który z panów posłów  parę słów 
w parlamencie poświęcił ?

Ego.

Przyjecnali do Lwowa
Dnia 31 stycznia b. r.

I m p e r i a l .  Ks. Teresa Sapieżyna z Bilcza, 
nr. Bolesław Dronojowski z Cieszacina, hr. Stanisławowa 
Zyberk Piater z Muszkowa, Apolinary Strzembos; z Rosyi, 
Wacław Boski z Werchraty, Katarzyna Siehen z Litwy, Sta­
nisław Cieński z Wodnik, Henryka Szymanowska z Żuko- 
cina, Konstanty Kownacki ze Sw itarzow a, Jędrzej Moysa 
Rosochacki z Rosochacza. Teresa K łodznnow ska z Lackiej 
W oli, August Iwański 2 Krakowa, Jan Zaleski z Wołynia, 
Stanisław Wołkowski z DyJniowa, Jakub Rosenhe^ z Wie­
dnia, Adam Tuszowski z 1 irólestwa Polskiego, M. Parkin- 
on z Ropienki, Tomasz Paulus z Borjuławia.

□  Porudrco pod Jaworow em . (Kor. wł.) Ż y w i o ł  
p o l s k i  został w naszej okolicy silnie wzmocniony 
dz.ęki staraniom  p. Martynowiczowej z Porudna, k tóra 
utworzyła dwie silne, zwarte kolonie mazurskie w Po- 
rudnie i przyległym Benowie. Kolonie te w morzu ru- 
skiem są jednak obecnie narażone na wielkie mebezpie- 
pieczeństwo wynarodowienia, przedewszystkiern z tego 
względu, że w' okręgu kilkunastu kilom etrów niema nig­
dzie polskiej szkoły, wskutek czego dzieci polskich k o ­
lonistów są pcczęści fizycznie zm uszone do uczęszcza­
nia do ruskiej szkoły. W prawdzie chwilowo niebezpie­
czeństwo to  zostało zneutralizowane przez to , że p.
M artynowiczowa, kierowana poczuciem obywatelskiem , 
udzielała zupełnie bezinteresownie nauki szkolnej pewnej 
części dzieci polskich, reszta zaś uczyła się prywatnie 
u jednego z włościan polskich, w ynagradzanego za te 
swoje czynności nauczycielskie przez grono polskich ro ­
dziców. Jest jednak rzeczą zupełnie zrozum iałą, że sy- 
tuacya tak a  jest w wysokim stopniu anorm alną i może 
wystarczyć tylko inko stan przejściowy. A spraw a ta  
dom aga się rychłego rozwiązania tem bardziej, że w sa­
mym Banow ie jest już 180 dzieci polskich, podlegają­
cych obowiązkowi szkolnem u. Gdy jednak jaworow skie 
Kolo T. Ś. L zbyt maiemi rozporządza siłami finanso- 
wemi i osobistem i, przeto byłoby -zeczą, ze wszeclimiar 
pożądaną, gdyby na tę spraw ę baczniejszą zechciały 
zwrócić uwagę lwowskie Koła T. S. L. względnie lwow­
ski Związek oicręgotfy. Nasz powiat jest pod względem 
uarodowo-politycznym  w ogóle tak zaniedbany, że isto­
tnie nieraz i ręce opaśćby musiały ze zwątpienia,* jeżeli 
szersze sfery naszego społeczeństwa nie przyjdą nam 
z pom ocą. _ _ _ _ _

O  O b ra zk i b e rliń sk ie . Piszą nam z Berlina : N ieby­
wała poczytnością  cieszą się tutaj dzienniki ooLkie . Od J  ___________

O dpowiedzialny red a k to r: Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z d ru k arń  „Słow a Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józeia Ziembińskiego.

Wiadomości giełdowe,
Z  targów handlowych.

W iedeń, 31 stycznia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentowc.ny z do 

staw ą natychm iastow ą za 100 HI. płacono kor. 3 9 ‘60 
do 4 0 — .

T endencya: słabsza.
C u  K i e r .  R annaaa prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 67-75 do 68-25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkówy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— . w całych w agonach K .— •— d o — •— , beczkami 
do — •— .

T endencya: spokojna
N a f t a  galicyjska S tandard  W hite w całych w a­

gonach z W ieania K. 36-75 do K. 37-95. W pęczkach 
K. — *—  do — •— .

N afta galicyjska z W .ednia beczkami K. 3 8 '3 5  do 
K. 41-20.

Tendencya spokojna.

W iedeń: dn. 31 stycznia. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr, zakładu Kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 274 75 Austr. zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 285-— , Tow a-zystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 258*75, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 5 2 '2 5 . ' Pożyczka serbsfc.
norm . po 100 fr. 4 . proc. 100 '— , b) bezprocentow e; 
B udapeszteńskie (Bssilicai 5 zł. 22 65, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 447  — , G ary zł — , 
m. k. 1 3 9 '5 0 , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 80*— , Lo­
sy m. KraKowa 20 zł. 92 - ,  Pożyczka m, Lubiany k. 
zł. 5 6 1— , Ofen 40  zł. 165*— , Paliły 40 zł. m. 45 
174-50. Czerwonego krzvża austr. tow. 10 zł. 47*— , 
Czerw. Krzyża węg. tow . 5 zł 2 8 '5 0 , Losy iuna. arc. 
Rudo'fa To zł. 5 6 '— . Saima 195"—  zł. m. kon. 83-— , 
P o ż /czk a  salcbursKa 170-— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolei po fr. 168-— , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r . ‘ 1874 497-50.

B erlin , d. 31 stycznia. Banknoty austryackie 85*05, 
Spirytus — *— .

P a r /ź ,  d. 31 stycznia. Trzy procentow a renta 95*12, 
m ąka 29 35.

Frankfurt, dnia 31 stycznia Austr kred. 216*60, 
Laura 147 70, D isconto 186 80. Koleje państw owe
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie: silne.

D e p e sz e  z ta rg u  p ie n ię ż n e g o .
W S ed e is , d. 1 lu tego. Z am knięcie w czorajszej g ie ł­

dy p o po łuam r wei no tow aio .- Akcye au s tr Z akładu  kredy- 
13 W ego 689*50 A kces w ęgier. Z ak łaau  k r-Jv t-  835'iO AKcye 
Angio b ap k r 3 1 6 — Akcye lin ionbanku  594'—, Akcye Len* 
derbanku  470’— , Akcye B ankvereinu 571 •—. Akcye boden  
crfid |t 1J82"—, Akcy-. aal. Banku h ipo t. 587’— Akcve 
kolei panstw ow ycn u90 7.5, Akcye ko iei po łudniow ej 168 50 
Akcye Tram w ay A. — , R Akćye koiei E ibethai
4 53"— , Akcye kolei pó łp . 5660 ------  Akcye koiei cz?> u.
579‘— Akcye Alpiny 671-— Akcye Rima M uranyi 574"- ,
A kcye Prag. T ow . żel. 2 6 5 5 -    Akcye F abryki o roai
567’— , Akcye tur. ty toń. 43150. Akcye galic. kam ac. 
T ow  nań  052' Oblig. u ęg . ind 9565, R enta m a­
jow a 99 'lż  Autfr. R enta k o .o n o w a  95 30 Węg. R enta ko ­
ronow a 9590 56 1. Listy Tow . kred. ziem . 98 10, 4 pr oc ,  
listy Banh-u hip. 97-50 p ł a c o n o p r o c .  listy B anku hipot. 
10G'85, 5 proc listy Banku h ipotecżn 110-51), 4 proc. 4stv 
Banku Krai. 9T90 W i o  listy Banku kret 102"20, 5 pro"; 
kom unalne ihugacye Banku kraj. — •—, Obligacye propi- 
nacyine 99J80. 4 pro. G al. noż. k rai. z 1593 r. 68 4 pr„.
pożyczka m asta  l.w ow ą 9ó-10, Losy tu reck ie  168'cC, Marki 
117-51, Ruble 252-75, Kredyty — —, A lpiny—.— Wfgitfr. 
kred. — , UnionOank — , K olcie. - ' - 2  ro s  5 pro 
pożyczka 1906 86-10.

J J sp o so tie n ie  z pow odu m aku  zew nętrznej podniety 
spoko jne  przy dość utrzym anych kursach.

Montany słabo.

W iedeń, ( le i .  w ł)  Lepsze osądzanie położenia 
finansowego w Ameryce wraz z pomyśinem doniesie­
niem o  niemieckim przem yśle żelaznym i o wyższych 
notow aniach na giełdach zagranicznych wpłynęły na 
przyjazne ukształtow anie się giełdy tutejszej, która 
zw łaszcza na targu lokalnym przybrała charakter silny. 
W południe znowu znowu nastała rezerwa. Tendencya 
targu była niejednolitą. Podczas gdy lom bardy osiągnę­
ły najwyższy poziom  kursów, akcye kolei państwowych 
ucierpiały wobec reaiizacyi. Bardziej dopytyw ano się 
o  akcye Laenderbanku W śród papierów, które spadły, 
znajdują się również akcye kolei Północnej. C harakte­
rystyczną była silna tendencya 5 prc. pożyczki ro ­
syjskiej.

O bro ty  na giełdzie wczorajszej nie miały większych 
granic, mimo, że z Berlina zgłoszono spadek dyskonta 
pryw atnego.

■ • r l l n ,  d. 1 lu t go. Przy zam knięciu  w czorajszem  
gietay I redyty  21o"75, S iaatsbahny  i 17'60 D iscom o Co- 
tandit i37 Berlin. T ow . hand!. 174 40 u au ra  244-75, Bo- 

hum ery 215'ćO f olej pnłudr., w scno jn io -D ruska  — ■—. Ru­
bel za  got. 215-50, Kolej w arsz.-w ied. 128-—, K ole' m o­
rza śródziem nego  —•— , Kolej M eriu ionałna 15350, Losy 
tu reck ie  —"—  R en ta  w łoska —•— , „H arpener*  kopainia 
w ęgla 2 i9 ‘25, Kolej M arienburg-M ław ka — . K onsolias- 
c y e .440 50 Lom bardy 32 90, Koiej H enry 119-40, Niemiecł.i 
oank narodow y 137-25, K anada P io fe rrea  183'50, Akcye żt* 
glugi ham bursk ie; ,'53'90, Kurs w arszaw ski —•— . H u n  
„D o n n ersm ark 11 '287'— . V,., prc. -en ta  rosy jska  z r, Ib94
6910, 3'8 prc. ren ta  ro sy jsk i 72 70 4 prc ren ta  rosyjska
z r. 1902 80'o0, 4 lL  prc. ten tu  rosy jska  z r. 1905 9 75 
R heinische S tahiw erke 2 J3 ’50, G elsem tirchen 217-—.

B e r h n ,  d. 1 lu tego. 4 proc. w ęgierska ren ta  zło ta
—'•—, w ęg ier-ka  en ta  k o r o n o w a  , A ustr akcye l r\
dytow e 216.75, S iaa*sbahuy 147-60, Lom bardy 32"00, i'»i- 
sćon to  C om andit 187-—, Ruble 215\50.

T en d en cy a : silna.
r r a n a t a r i ,  d. 1 lu tego , W czoraisza  g ie łaa  w.e- 

czo rn a : A m tryacka  ren ta  pso ierow a — ■— , A usti renta 
sreb rna  100 20, Austr. ren ta  z to n  99 85 A ustr. akcye k re ­
dytow e 216*70, Staatsb-łhm  147-75. Lom bardy 32'90, *-proc. 
austr. ren ta  k o ronow a 99-20.

T endencya: silna. /
F « r y z ,  d. 1 lutego. W czorajsza g iełda w ieczorna 

4 proc. ren ta  francuska  9510, 4 oroc ren ta  w łoska  —
4 proc. h iszpańsk ie  E xterieurs 95-— , Losy tu reck ie  — •— 
N ow e tureck ie  C onso le  153"—, O t  ‘m any — Debei  
694- — C hanered  696"—, R io-T into  22 80 R ent„ tu recka  C, 
— Rent a  tu recka  B. — , L ancaster — , R enta b u ł­
g arska  — , R enta g recka —

Tendencya.

Targ zb ożow y i
B n d a p e o z t  31 stycznia, 

od 742  do 7'43, Pszenica 
Pszenica na październik od 7 
cień 1907 r. od 6"73 do 0'74, 
do 000 , O w ies na kw iecień 
O w ies na paźdż. od t/00 oo 
pień 5 39 do 5"40, kukurudza 
kuk arudza  na maj 1907 oa 
maj —■— do , Rzepak na

P ogoda: łagodna.

tow arow y.
Pszenica na kw iecień 1907, r 
na maj od — •— do — 
j  6 do 7 -77. Ż yto  na kwie- 
2 v tc  na pażdz. od 0‘0C 

1°07 r. od 7-41 lo  7 42 
0 00. K ukurudza na sier- 
na lipiec od 5 25 do 5 26.

— do —"— . Rzepak m
sierp ień  od 1280 do 12'9u

O  “3 T  T
powieść historyczna na tle dziejów Albanii w XV wiewu 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tomach (tom 1-szy stron 463 
tom 11-gi stron 463, tom lll-ci stron 497) z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograw ura).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je 
dnego z  najpiękniejszych dziel tego ulubionego i zusłużo 
nego autorJ, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. ó '~  
zn iżyło  na tylko 3 — korony, z przesyłką pocztowa 

3 korony 50 hal.
Skład główny w Aumims.racyi „Słowa Polskiego11, Lwów 
Chorążczyzna 17—19 Nabywać inoćna równ;eż we wszyst- 

kich księgarniach

Nakładem Towarzystwa Wydawniczemu
wyszły następujące książki

Zygmuiifca Wasilswskióffoi
NOW Y KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" Wyspiań 

skiego), Lwów 1903, K 1 "20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902 

str. 160. K. 1 "50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie 

jów rom antyzm u. Lwów 1905, Str. 300. K. 3 '6 0  
O D  ROM ANTYKÓW  D O  KASPROWICZA Studyt 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 '50  
Skład głów ny w  księgarni H. A ltenberga w e L w ow ie  

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

"Ńakł^dem Spółki "w ydawniczej w e L w ow ie, S to * , zar. z ogr. p o rę k ą
Papier z fabryki Brać Fiałkowskich w biatej i Czańci


